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I?zut oka na wojnę Kaukaską w r. 1841.

(D alszy c ią g J

O  kilka wiorst za Andrejewein znalazło woj­
sko espedycyjne kilka tysięcy kup siana, któ­
re  Czeczeńcy byli zwieźli, a b y , jak się później 
w ykazało, w zamierzonej w ypraw ie do kraju 
Kuinyków mieć w bliskości paszę dla koni. 
K upy te siana zapalono. B y ł to wspaniały wi­
dok , kiedy niezliczone słupy płomieni podczas 
ciszy nocnej do góry się w zbijały i całą okolicę 
okropnym  pokryw ały purpurem . Zaiste, sy­
stematyczne to burzenie wsi zdobytych, to ni­
szczenie sprzętu , uprowadzanie trzód przez 
Bossyan, nadaje wojnie kaukaskiej jakiś kolor 
okrucieństwa. W szakże pominąwszy nawet, 
że Francuzi w Algierze nie lepiej sobie postę­
p u ją , a wojny angielskie w Indyach podobny 
mają charak ter, zapominać nie należy, że chcąc 
celu zamierzonego dostąpić, t. j. osłabienia a tem 
samem zupełnego pokonania Adighów, innego 
sposobu wojowania chwycić się „je podobna. 
Ow szem , stuletnie prawie doświadczenie nau­
czyło, ie  co tylko odparci i z siedlisk swoich 
poruszeni nieprzyjaciele ani na chwilę walczyć 
nie przestają, ale raczej nowe zgromadziwszy 
siły wojsko rossyjskie z tein większą zapalczy- 
wością niepokoją, zaczepiają i napadają. B u­
rząc zaś wsie, pustosząc pola i zabierając trzo­
dy  , zmusza się na chwilę część zapaśników do 
ustąpienia z pola b itw y, ponieważ ci w yszuka­

niem nowych siedlisk w górach, now ych pól 
i nowych trzód zająć się muszą. Tymczasem 
ma wojsko rossyjskie czas usadowić się w ja ­
kiem nowo zdobyłem miejscu. Pomimo to za­
przeczyć nie można, że postępowanie nie tak 
Bossyi jak raczej oficerów rossyjskich w tej 
wojnie często bardzo przechodzi granice konie­
cznej surow ości; dopuszczają oni się okrutnej 
i samowładnej surowości Im sumienniej się 
uznaje konieczną surow ość, tym ostrzej ganię 
należy niesumienne okrucieństwo.

Po ukończeniu w ypraw y w wielkiej Czeczni 
rozproszyło się znów wojsko po swoich siedzi­
bach wzdłuż linii, a G enerał G rabbe pospie­
szył d a  Staropolu. W ojenny  rok 1841 . zda­
wał się być sKończony. Ale tymczasem zebrał 
znów Szamyl armią w kraju Gum betów w po­
śród ostatnich kończyn wschodnich czarnych 
gór Kaukazu. Zagroziwszy karą rubla srebrne­
go lub piędziesięciu kańczugów tym , coby się 
nie stawili, w ybrał wszystkich do broni zdat- 
tnych łudzi wielkiej i małej Czeczni, a tym spo­
sobem zgromadził około 15 ,000  wojska. Szyb­
kością błyskaw icy wdarł się do kraju Kumy- 
ków, zaskoczył połączonych z Rossyanami Ady- 
ghów, spalił ich wioski, zabrał ich dużo w nie- 
w olę, uprow adził ich trzody i zagroził nawet 
Kisliarowi. Dowodzący tamże Pułkownik pu ­
ścił się na przeciw niemu z stoma ludźmi i dw o­
ma działami. W  mgnieniu oka otoczono żoł­
nierzy siłą przemagającą, wyrżnięto po wię-
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k sz e j  części i obydwie armaty zabrano. Do- 
w ó d z c y  tw ie rd z  G ro c z n o ja  i  C z e r w ie n n y ,  t. j. 
G e n e r a ł  A lszefski i P u łk o w n ik  W o in a r o w s k i ,  
o t r z y m a l i  ty m czasem  wiadomości o nieszczęśl i­
w y m  ty m  w y p a d k u  i w y ru sz y l i  czem p rę d z e j  
7. fo r tec  sw o ich  w  zam iarze  po łączen ia  się w  ty le  
n ie p rz y ja c ie la  i odc ięc ia  m u  o d w ro tu .  Ale i Sza- 
rn y l  d o w ied z ia ł  się o  ich  zam iarze  i co  p rę d z e j  
z  w o jsk iem  sw o jem  p o w ró c i ł .  J u z  ty lk o  m oże  o 
2  w io rs ty  o d d a lo n e  o d  s ieb ie  b y ły  w o jsk a  Alszef- 
sk iego  i W o jn a r o w s k ie g o ,  g d y  w  tem nagle  Sza- 
m y l  n a d b ie g a ją c ,  w o js k o  sw o je  w kszta łc ie  kii .  
n a  p o m ię d z y  ich p u łk i  w p i e r a , n ag le  je  n a  t rzy  
r o z d z ie la  k o lu m n y ,  z  n a d z w y c z a jn ą  p rę d k o śc ią  
n a  p r a w o  i n a  le w o  R o s s y a u  zaczep ia ,  w ik le ,  
a  ty m czasem  4 0 , 0 0 0  sz tuk  b y d ła  i a rm a ty  u t o ­
r o w a n ą  d rog ą  p o m ię d z y  o b y d w o m a  w ojskam i 
w  g ó ry  u p ro w a d z a .

W y p r a w a  ta n ie  ta k  w  b e z p o ś r e d n ic h ,  jak  
ra c z e j  w  p o ś r e d u ic h  sw y c h  sk u tk a c h  n a d e r  b y ­
ła  w a żn ą  p o d  w zg lędem  t r y b u  w o jn y  k a u k a s ­
k ie j .  P o m in ą w s z y ,  że  d w ie  o w e  a rm a ty  p ie r­
w sz e  b y ł y ,  ęo  się w  r ę c e  A d y g h ó w  dostaly t 
( z d o b y te  ju ż  d a w n ie j  w  napaśc i  n a  tw ie rd ze  
n a d m o rs k ie  »p is to le ty  C esarsk ie . ,  jak  dz ia ła  na­
z y w a ją ,  n ie  m o gą  b y ć  w  p o lu  u ż y w a n e ) ,  p o ­
m in ą w s z y  w ię c ,  m ó w ię ,  w ta rgn ien ie  to  Sza- 
in v la  d o  k ra ju  K u u iy k ó w  b y ło  tak że  najb l iż­
s z y m  p o w o d e m  d o  n ieszczęś l iw ej w y p r a w y  r o ­
k u  n a s tęp n eg o  d o  k r a j u  G u m b e tó w ,  w k tó re j  
G e n e r a ł  G r a b b e  p rzesz ło  1 0 0 0  ludzi i do  
1 0 0  o f ic e ró w  stracił . W i a d o m o  z a ś ,  że w y ­
p a d e k  ten  p o c iąg ną ł  za  s o b ą  jego  o dw o łan ie ,  
r ó w n ie  w ia d o m o  je s t ,  że  za o d w o ła n iem  tem 
p osz ło  zn ies ien ie  G o ło w in a  z m ie jsca  jego, jak o  
też  u r lo p  G e n e ra ła  Sassa n a  czas n ieog ran iczo ­
n y .  W ie l k i e  te  z m ian y  w  n a jw y ższem  d o ­
w ó d z tw ie  w y w o ła ły  zn ó w  n ieszczęś l iw y  sys tem 
o d p o r n y  r o k u  1 8 4 3 . ,  k tó rego  ostatn im  ak tem  
b y ł y  o g ro m n e  s t ra ty  R o ssy  i w L is to pad z ie  i G r u ­
d n iu .  Z d a je  się b y ć  p o d o b n ą  d o  p r a w d y ,  że  
ile  z o b e c n y c h  p r z y g o to w a ń  i u zb ro jeń  w nosić  
m ożna, w  m iejsce  d o ty c h c z a so w e g o  sys tem u  za- 
c z e p n o -o d p o ru e g o  nas tąp i zn ów  sy s tem  czysto  
z a cze p n y .  W s z a k ż e  ze  sy s tem u  ta k o w e g o  w y ­
n ik n ą ć  mogą n ie o b l ic zo n e  ko ll izy e  p o m ięd zy  
R o s s y ą  a innem i m o cars tw am i E u ro p e jsk iem i ,  
k tó r y c h  k o ń c a  i sk u tk u  p rzew id z ie ć  n iep o d o b n a .

( Dalszy ciąg  nastąpi. J

Wiadomości krajowe.
L B e r l i n a ,  —  K a ż d y  c z y n  n iem o ra ln y  w  p o ­

l i ty c e  ró w n ie  j a k  . w  ży c iu  p ry w a ln e m  zemstę 
z a  sob ą  pociąga. Z a  w a d y  i p rze s tę p s tw a  p rz o d ­

ków wnukowie pokutować musżą. G d y  G r e c y  
ja rz m o  n iew oli  z  s iebie  z rz u c a l i ,  ud z ia ł  d la  n ich  
naksz ta łt  i s k r y  e le k t ry c z n e j  p rz e ją ł  całą E u r o p ę  
i  w szęd z ie  o b u d z i ło  się unies ien ie  n a  k o rz y ś ć  
ch rze śc ia ń sk ich  b rac i ,  T e ra z  b isu rm ańsk ie  h o r ­
d y  w  tejże T u r c y i  się s ro żą  i p o p e łn ia ją  o k r u ­
c ień s tw a  n a  C h rz e śc ia n a c h ,  n a  w sp om n ien ie  
k tó r y c h  d reszcz  cz łeka  p rz e c h o d z i ,  a  n ik t  się 
liie r u s z a ,  a b y  n ieszczęś l iw ym  d o p o m ó d z  a lbo  
h a ń b y  się pom ścić ,  L e d w o  je d e n  a lb o  d ru g i  P o ­
se ł  zaża len ie  sw e  po da je .  C z y  w ięc  w sp ó łu czu -  
c ie  o s ty g ło ?  C z y  m o n a r c h o w ie ,  c z y  lu d y  n a  
n ied o lę  sw y c h  b ra c i  z o b o ję tn ia ły ?  B y n a jm n ie j .  
A le  je d n e  m o c a r s tw a  z  s a m o p o z n a n ia , d ru g ie  
z  in s ty n k tu  un ikają  s ta ran n ie  k ażd ego  s ta n o w c z e ­
go  k r o k u ,  p o n iew aż  w ied zą ,  k o m u  to  p o s łu ż y  
a  tego się w łaśn ie  lękają. K a ż d e  w m ieszan ie  
się jes t z  ko rzy śc ią  dla R o s s y i ;  n ie  m ożna T u r ­
c y i  o s ła b ia ć ,  n ie  p o m n aża ją c  sił R o s s y i ;  co 
w ię k s z a ,  c zu ją ,  że  k a ta s t ro fę  tę  ty lk o  zw le c  
m o ż n a ;  k a ż d y  w ię c  c ieszy  s ię ,  że sam je j  n ie  
d o ż y je  i p o zo s ta w ia  ją ch ę tn ie  po tom nośc i .  
Z n a m y  m y  tę p o c iec h ę ,  żc R o ssy  a s taw szy  się 
p rz e z  C a r o g r ó d  pan ią  m o rza  p o łu d n io w e g o ,  
p o d  b rzem ieu iem  w łasnej sw e j  po tęg i u padn ie .  
A le  w ie m y  te ż ,  że  k a ż d y  k o lo s  u p a d k o w i  sw e m u  
się o p ie ra  a k ie d y  się nareszc ie  o b a l i ,  u p a d a ­
ją c  ilie  je d n e g o  s ą s ia d a  p rz y  d u s ić  m o że . AacóŻ
się s t a n ie ,  aż  ten  u p a d e k  nas tąp i?  T o to  p rze -  
k lę s tw em  fa łszyw ej p o l i t y k i , d aw n ie js ze g o  p o ­
b ła ż a n ia ,  z am rużeu ia  oczu . G d y  b y ł a  chw ila  
p o  tem u a b y  p rz e m o c y  tam ę p o ło ż y ć ,  n ie m o ­
żna  się b y ło  w d ro b n o s tk a c h  p o ro z u m ie ć ;  g d y  
ju ż  b y ło  za  późno , B o g u  w sz y s tk o  po w ie rz o n o .  
I l e k ro ć  szło  o u p o rz ą d k o w a n ie  lo sów  E u ro p y ,  
m ó w io n o  o te o ry i  ró w n o w a g i ;  ale t e o r ya  ta za ­
w sze  nad  W is łą  n ik n ę ła ,  a b y  się w N iem czech  
ro z p o ś c ie ra ć ,  k tó re  c ie rp l iw ie ,  z fi lozoficzną 
s p o k o jn o śc ią  na w sz y s tk o  p rz y s ta w a ły .  R z e ­
k o m  niem ieck im  g ło w y  p o śc in an o  i ty lk o  m ar-  
tw e  k a d łu b y  N iem com  z o s ta w io n o ,  św ia t  im 
zam knię to .  N ie m c y  m uszą  dz ia łać ,  n ie  ty lk o  
pisać i myśleć. N a d e jd z ie  dzień  w k tó r y m  lu ­
d y  w y r o k  sw ó j w y d a d z ą  n a d  losem  O s m a n ó w ;  
w teuczas  N iem c y  w iedz ieć  p o w in n i ,  co  ich o b o ­
wiązkiem ; o s w o b o d z ą  w ten czas  sw o ję  r zek ę  
( D u n a j )  o d  w ię z ó w ,  k tó rem i ujścia jeg o  (S u l i-  
u a h )  s k r ę p o w a n o ,  ześlą n iem iecką o św ia tę ,  o b y ­
cza je  i siłę n ie  d o  da lek ich  k ra in  lecz  do  sw oich  
g ran ic  n a d  b rzeg i  sw e j  w łasnej r z e k i ,  a b y  tam  
ż y w ą  w y s ta w ić  tam ę p rzec iw  w ezb ran io m  S ła -  
w ia ń sz czy zn y .  A le  d la  czegóż  m a  to  d o p ie ro  
p o  c iężk ie j  w alce  b y ć  d o p ię te m ?  Przec ież  p o ­
k ó j  m ógłby  to  o s ią g n ą ć ,  g d y b y  go ty lk o  w ola  
że lazn a  p o p ie ra ła .  Z d an iem  n a sz e m ,  ostrożn i
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zawsze tylko pokój miłujący n ie  są zawsze 
najmędrszymi!

W iadomości zagraniczne.

F r a n c y  a.
Z P a r y ż a ,  dnia 4. Czerwca.

W iem y, iż rząd francuzki zażądał od Izb 
na rok bieżący 7 milionów dodatkowego kre- 
dy tu , by armią afrykańską powiększyć na no­
wo o 15,000 ludzi. Wjększość głosów ko* 
missyi złożonej w celu roztrząśnienia wniosku 
tego rządowego, oświadczyła się za udziele- 
uiern żądanej summy; mniejszość zaś wielką 
czyuiła protestacyą, przede wszystkiem Pan 
Desjobert. Deputowany ten, najzagorzalszy 
przeciwnik francuzkiej kolonizacyi w Algeryi, 
wydał w skutek udziału jaki miał w pracach 
wspomniouej komissyi, pisemko, w klórem no. 
werni dowodami zbija ideę kolonizacyi. Do­
wody te czerpane są powiększej części z urzę­
dowych dokumentów, które rząd komissyi o- 
wej powierzył.

Z d n ia  5. C z e rw c a .
Marszałek Soult zbił dziś najlepiej fałszywą 

pogłoskę o swej chorobie a nawet śmierci, u . 
kazawszy się na posiedzeniu Izby deputowa­
nych. —  Posiedzenie to otworzono o wpół 
do drugiej. Zajmowano się właśnie rozpra­
wami względem nadzwyczajnych kredytów na 
utrzymanie 15,000 ludzi jako dopełuienie armii 
afrykańskiej. Pan Poulłe uskarża się z powo­
du niestateczności projektów pod względem 
Algeryi; w r. 1840. postanowiono pewien sta- 
ły system kołonizacyjuy, w r. 1843. zmienio­
no go, a teraz mają być granice zajętego kraju 
znów dalej posunięte. Kiedyż będzie koniec 
tych różnych zmiau, które, żadnej nie przyno­
sząc korzyści, Francyą niezmiernie wiele ko­
sztują? Pan Corcelles mówi za projektem do 
prawa, popiera postanowienia komissyi i jej 
sprawozdawcy o korzyściach kredytów, o ich 
użyciu, i o utrzymaniu A lg e r y i ;  różni się 
wszakże z komissyą w granicach, które taż dla 
kolonizacyi postanowić chciała. Mówca chce 
glosować za kredytami, i przeciw redukcyi 
10,000 fr. żądanej przez komissyą. Pan Joly 
mówi przeciw wnioskowi. Od 14 lat ludzie 
i pieniądze francuskie trwonią się w Afryce. 
Armia składa się z 80,000 ludzi, a przecież 
Algerya nie podbita. 2  początku liczono mie­
szkańców arabskich 3 do 4 milionów, dziś li­
czą ich do 7 milionów. G dyby we Francyi 
armia jaka z 3 do 400,000 ludzi chciała się 
rozłożyć i usadowić, czyliżby naturalnym spo­

sobem nie poruszyły się na tenczas uczucia na­
rodowe, czyłizby nie było codziennych walk, a 
mieszkańcy aźałiby nie uczynili wszystkiego, by 
się uwolnić od tej zagranicznej przemocy? Nie­
nawiść ta przeciw cudzoziemcom, któraby całą 
zajęła Francyą, panuje obecnie w Afryce prze­
ciw Francuzom.

Monitor potwierdza dzisiaj wiado* 
mość, iz król wszystkim fabrykantom i trudnią­
cym się przemysłem, którzy wyrobami swemi 
przyłożyli się do wielkiej wystawy przemysłu, 
chce w dowód zadowolnienia swego z wystawy 
te'j, i jako podziękowanie za miłe przyjęcie, 
którego doznał przy częstem zwiedzaniu wysta­
wy, dać widowisko w W ersalu, na które zapro­
szeni także będą członkowie obuch Izb. Liczba 
osób , które zaproszone być mają, znacznie 
się zmniejszyła przez to , iż wielu fabrykantów 
z odleglejszych departamentów, zostawiwszy 
swe produkta pod dozorem ludzi, na których 
się spuścić mogą, powróciło do domów.

Z d n ia  6. C z e rw c a .
I z b a  D e p u to w a n y c h .  — P o s ie d z e n ie  

d n ia  5. C z e rw c a .  Przy obradach o zażą­
danych na rok bieżący kredytach dodatkowych 
7 milion, celem wzmocnienia armii afrykańskiej
0 lo ,0 0 0  ludzi, chodziło mianowicie o pytanie, 
ażali w Algierze nieokreślony system okkupa- 
c jjny , w który się wplątano, ma być i nadal 
zachowany, albo czy też rządowi i dowodzcom 
wojska granicę wytknąć trzeba, którąby im 
tylko w wyjątkowych przypadkach wolno było 
przekraczać. Oprócz ministra Marszałka Soult 
między wszystkiemi mówcami, co dzisiaj głos 
zabrali, tylko Pan C o r c e l le s  jako stanowczy 
obrońca systemu zaborów wystąpił. PP. P o u l le
1 J o J l y  mówili z zapałem przeciw nieokreślo­
nej okkupacyi w Afryce i przeciw powszechne­
mu kolonizowaniu; w podobnym duchu prze­
mówił P a n J u l e s  de  L a s t e y r i e ,  narzekając 
mianowicie na brak jedności w przestrzeganym 
w Algierze systemacie, i na ciągłe zmiany w pla­
nach operacyjnych się objawiające. Następnie 
zabrał głos Prezes rady i minister wojny, Mar­
szałek S o u l t ,  aby podobnie jak P. C o r c e l ­
l es  zdanie komissyi, żądającej, aby po za linią 
centralną żadnych stałych posterunków nie za­
kładano, zwalczać. Równocześnie potwierdził 
urzędownie pogłoskę, w którą dotychczas wie­
rzyć nie chciano, że Cesarz Marokański woj­
nę świętą .przeciw Francyi proklamował; oraz 
oznajmił, że wyprawa do Jurjura się skończy­
ła. ze najpomyślniejszy skutek ją uwieńczył, 
że Kabyłowie, przeciw którym była wymierzo­
na, się poddali i ze Generalny Gubernator rza-
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mig expedycyjnq znow u  do  prow incyi Algier­
skiej powrócił. —  Mimo o k rzy k ó w ,  żeby  do 
głosowania przystąp iono ,  p rzychylono  się je ­
dnak  do  w niosku Pana G ustaw a B e a u m o u t  
i  pos tauow iuo , ażeby dyskussye nad 10. a r ty ­
kułem  przedłożonego Izbie pro jek tu  do prawa, 
w  k tórym  komissya potrącenie 1 0 ,0 0 0  fr. z a ­
p roponow ała ,  jutro jeszcze kontynuow ano. 9 ty  
a r tyku ł  Izba jeszcze przed m ow ą M arszałka Soult 
p rzy ję ła .

 X iążę Aumale, p rzybyw szy  dnia 14.
M aja  do obozu  swego pod  B e tną ,  po  usku­
tecznieniu poddania  się pokoleń U led Sułtani, 
u jrza ł  się w  konieczności pow racać czem p r ę ­
dzej d o  Biskary. W  lenj miejscu zostawił by ł  
Xiqżę złożoną z k rajow ców  i przez dw uch ofi- 
ce rów  fraucuzkich dow odzoną załogę. T a  tedy 
załoga przeciw swoim dowódzcom zbuntować 
się miała i tych  dw uch  oficerów , lekarza i pod­
oficera fraucuzkiego, zdradzieckim sposobem 
p o d o b n o  w  łóżkach ich zamordowała. Kasbah 
w y d a n o  potem Ex-Kaljfowi Achmet Bejowi, te ­
m u  sam em u , którego po zdobyciu  miejsca tego 
w y p ę d z o n o ,  zaś zostawione od kolum ny expe- 
d v cv ju e j  bagaże złupiono. Xiązę Aumale d ro ­
gę z B etuy  do  B iskary ,  3 6  lieues, w p rzec ią­
gu  4 8  godzin p rzebyć  i dn .  18 .  tam ie  stanąć 
miał. Kalifa (w ed ług  pogłoski)  ucieczką się ra ­
to w a ł ,  bun tow ników  Xiążę surow o u k a r a ła  te­
r az  załoga tameczna z F rancuzów  p o d  d o w ó d z­
tw em  wyższego ołięera składać się ma.

C zy tam y w  D z i e n u i k n  S p o r ó w ;  Śm ierć  
pana  Lafittc jest w y p a d k ie m ; rolę jaką odegrał 
w  wielkich spraw ach  nowszego c z asu , czynny 
i  główny jego udział w tysiąc ośmset trzydzie­
s tym  r. nakazują nam dodać że śmierć jego jest 
w ypadk iem  politycznym. Zwykliśmy oddawać 
sprawiedliwość mężom którzy zaszczyt przynieśli 
b ra jo w i  swojemi taleutami, światłem, patryo- 
tvzm em , pod  którąkolwiek stoją chorągwią; 
d la tego i względem p. Lafitte sprawiedliwi b ę ­
dz iem y ; nie będziemy ostatni w wypłaceniu 
m u należnego hołdu naszego żalu i szczerego 
głębokiego poważania.

Nie zamierzamy poświęcać politycznego za- 
w o d u  p. Lafitte dla jego zaw odu prywatnego, 
dowiedziemy tego niebawem : ale wolno nam
będzie powiedzieć że pierwsza, a może najsil­
niejsza podstawa popularności która zawsze 
iiuie jego o taczała , znajduje się w  p ry  watnein 
jego ży c iu ,  w  początkach, pochodzeniu i uży­
ciu jego ogromnego majątku. Nie będziem tu 
pisać historyi p. L af i t te , bo każdy ją ma w pa­
m ięci ,  i wszystkim jest zuaną. W szystk im  
w iadom o jakim sposobem syu  bednarza z Ba

jonny, pracą i silą ducha wzniósł się do  n a j ­
wyższego stanowiska socyalnego w naszej epoce. 
T o  zawsze sym patya ludow a w idziała ,  kochała 
i szanowała w p. Lafitte. M ąż s tanu ,  d ep u ­
towany, Minister, p. Lafitte był zawsze pow sze­
chnie kochanym , dziecięciem w łasnych czy­
nów , człowiekiem k tó ry  najlepiej zrozumiał 
obowiązki o b y w a te la , najlepiej użył praw, naj­
szlachetniejszy cel naznaczy ł ,  najpiękniejszy 
przedstawiał p rzykład .

T rzeba  także powiedzieć, ze sym patya po- 
wszechua dla imienia L a f i t t e  zwiększyła nie­
zmiernie szlachetne i wspaniałe uży tk i ,  na ja­
kie majątek swój obracał. N ic  nikomu nie p o ­
wiem nowego nadmieniając że bezstronność jego 
b y ła  nie posz lakow aną, a dobroczynność n ie­
w yczerpana .  O pow iedzielibyśm y równie rzecz 
wszystkim w iad o m ą , gdybyśm y weszli w szcze­
góły  i p rzyk łady  chcieli przytaczać. Rodzina 
p Lafitte i przyjaciele mogliby może pow ie­
dzieć ilu nieszczęściom podał dobroczynną rękę, 
ilu zniszczonym istnieniom wrócił odw agę, ilu 
świetnym dziś majątkom nadał polot i pierwsze 
k roki kierował,  ile talentów z prochu wydobył,  
w ychow ał i upłodnił d la k ra ju ,  k tórego są d u ­
mą i chwałą.

P rzys tępu jem y bez  ogródki i bez k łopo tu  do 
politycznego zaw odu  p. Lafitte. Dla nas jak 
dla wszystkich dzieli się on  nieszczęciem na dwie 
części, zupełnie odmienne i wyraźuie odkre-  
ś lone ,  pierwsza rozciąga się od 1 8 2 0 .  do 18 3 0 . ,  
d ruga ,  zaczyna się z gabinetem p. Lafitte i z jego 
życiem kończy. Chcąc być względem p. L a ­
fitte spraw ied liw ym , w  pierwszej części jego 
zaw odu  brać go należy całkowicie; bo  tam jest 
w  sile wieku i w pelnem swoich rzadkich zdol­
ności posiadaniu; tam jest p rawdziwie sam sobą. 
Za restauracy i,  postępow anie  p. Lafitte by ło  
Badzwyczaj czynne, jako  męża stanu po jm ują­
cego po trzeby  i myśl swojego czasu. D osyć  
jest przypom nieć rolę jaką grał w wielkiej i cią­
głej oppozycyi piętnastoletniej. Należy on do 
rzędu lu d z i , k tórzy  w  ow ej epoce najlepiej 
pojęli monarchię konsty tucyjną ,  najlepiej znali 
jej potrzeby i żyw otne  warunki. Należy do tych 
k tórzy najlepiej ułożyli i najlepiej zastosowali 
program który  sobie stronnictwo konsty tucyjue  
nakreśliło: K ar tę ,  całą Kartę  i nic prócz K arty .  
W t e d y  to d o  tego punk tu  doszedł,  i nigdy go 
nie przekroczył. Pozostał silnym i niewzru­
szonym w sw ych  granicach, n iedy od nich nie- 
zbaczał; nie można mu zarzucić jednego błędu, 
zboczenia ,  jednej chwili wachauia się między 
duchem regularnego postępu i duchem zaburze­
nia. P .  Lafitte, nakouiec ,  jak  Kazimierz Perier,



4 0 9 3

> ty lu  inn y ch , m e w yw ołał 
w y p ad k ó w  lipcow ych , dow odem  tego czynny  
udział jego w uk ładach , k tóre w czasie trzech 
dui m iały na celu odw ołau ie fatalnych posta­
now ień.

Z tego to  p o w o d u , w  ostatnich łatach restau - 
ra c y i,  pan L alitte  o trzym ał całe zaufanie i w szy­
stk ie  sym patye opinii publicznej. Z tego ty tu łu  
stał się m iejscem i środkiem , ogniskiem  opinii 
m niej w ięcej jeduorodnych . P oprzednim  sw ym  
czynom , zuanem u pow szechnie um iarkow aniu, 
w iuieu b y ł zaszczy t, ze p ierw szy  pow ołany  
został do  p rzyw rócen ia  porządku po bu rzy .

T u  się zaczyna drugi i ostatni okres tego 
w ielkiego zaw odu. N a nieszczęście nie uspra­
w iedliw ił on w ysokich nadziei do  jakich  p ier­
w szy  upow ażniał. W iad o m o  to d o b rze : o ile 
p . L afitte okazał się silnym  w  o p o zy cy i, o ty le 
zdaw ał się s ła b y m , w ąchającym , siebie n iepe­
w n y m  w k ierow an iu  w ładzą. P rzyznajem y 
o tw arc ie , ze tru d n e  b y ły  okoliczności w p o ­
śród  k tó rych  ster w ładzy  obejm ow ał, a m iano­
w icie zw racam y uw agę na osobiste k lęsk i, k tó re  
tak  w idocznie w p ły n ęły  na resztę jego życia. 
—  P an  L afitte , w  sześćdziesiątym  piątym  roku  
ż y c ia , zm uszony zaw ód sw ój na now o ro z p o ­
czynać  zbierać i upładniać w  pocie czoła szczątki 
sw ego m a ją tk u , nie mógł się zaiste uchronić od 
g o ry czy  i n iespraw iedliw ości, k tó re  zw y k ły  to ­
w arzyszyć w ielkim  i do tk liw ym  dośw iadcze­
niom  lo su ; m usiał ztąd u ledz natu ralnej gory ­
czy  i zaw ziętości przeciw  ludziom  i rzeczom  
naszego czasu. T ak  się da objaśnić położenie 
k tó re  zajął i za trzym ał potem  przez lat 14  na 
w ielkie zdziw ienie i w ielki sm utek całego kraju. 
A le nam  rów nie jak  k rajow i nie tu  szukać pana 
Lafitte n a leż y ; te ostatn ie lata nie będą  w  jego 
h isto ry i p o liczo n e ; m y je  z niej w ym azujem y.

T ak ie  jest nasze szczere , bezstronne zdanie
0 p. Lafitte. U w ażany  w całości, zaw ód jego 
przedstaw ia  w ielkiego i cnotliw ego człow ieka. 
O d d ajem y  chętnie ten ostatni i u roczysty  hołd  
długim  i chw alebnym  jego u sługom , w zniosłe­
mu jego um ysłow i, charak terow i szlachetnem u
1 cnotom  jego p ryw atnym  i publicznym .

A n g l i a .

Z L o n d y n u ,  d. 5 . C zerw ca.
N adeszłe dzis w iadom ości z D u b lin u , nie za­

w ierają żadnych  bliższych objaśnień o stanie 
k ra ju . Jak k o lw iek  dzienuiki repealskie pełne 
są grożących uniesień , z prow incyi wszakże 
żadna do tąd  nie nadeszła w iadom ość, k tó raby  
w nosić kazała, iż uw ięzienie 0 ’C onnella stało 
się hasłem nadzw yczajuego jakiegoś publiczne­
go n ieukonteu tow ania . W  sam ym  D ublin ie

jednak  w ięcej jest ru ch u , jak  się zdaje . P rzed ­
w czorajsze posiedzenie zgrom adzenia repeal- 
sk iego , na którem prezydow ał P an  P ow ell, 
cz łonek parlam en tu , by ło  nad e r liczue. P rz e -  *
czy tano  na nie'm i Przy ję to  jeduozgodnie pism o 
do  ag ita to ra , w ynurzające mu żałość i współ- 
uczucie. W iad o m o ść , że H r. G re y  opuści 
u rząd sw ój jako  L o rd -P o ru c z n ik  I r la n d y i, co 
dzienniki to rysow skie kilkakrotnie] za bezzasa­
d n e  og łasza ły , pow tórzoną dziś jest w  jednym  
z dublińskich dzienników  torysow skich  E ve­
ning M ail, zda się w ięc takim sposobem  by ć  
praw dziw ą. S tosow nie do doniesienia w spo- 
m niouego dziennika, H rab ia  G rey  opuścić  ma 
Irla n d y ą  w dw óch tygodniach.

A  u  s  t  r  y  a.
Z P r e s z b u r g a ,  dn ia 2 4 . M aja.

W  nocy  p rzed  w yboram i deputow anych  ( je ­
den  albow iem  z depu tow anych  w y b o ru  nie p rz y ­
ją ł)  znow u tu przelano  k rew  obyw atelską.
1  łum  szlachty  S zaloutaerskiej napad ł na szla­
chtę B aroderską, k tóra M ichała D o b o zy  depu­
tow anym  o b rać  ch c ia ła , i obeszła się z nią 
w  niegodziw y sposób. R anionych  zaniesiono 
do  szp ita lu , w ojsko stanęło pod  b ronią a tak  
spokojność w róciła . N azaju trz  około  4 0 0 0  
w y b iorców  przed  dom em  kom itatow ym  się z g ro ­
m adziło, i w tenczas dop iero  się rozeszli, gdy  ko- 
m issya głosy zbierająca funkcye sw e ro zp o czę­
ła. N a odby te j następnie kongregacyi szlachtę 
z M ihalyfalu , aresztow aną z pow odu  bezpraw i, 
jakich się w m iasteczku w spom nianem  p rzed  
w yboram i do p u śc iła , za rękojm ią na w olność 
puszczono. P rz y  tej sposobności obw ieścił P re ­
zes z ubolew aniem , że z pom iędzy  szlachty  
B arodersk ie j dniem w przód ran ionej d w uch  oj 
ców  familii w szpitalu um arło. D la badan ia  
rzeczonego cxcessu kom issyę ustanow iono.

Teatr  Polski.
W  Ś ro d ę , dnia 12. b. m. przedstaw iło  T o­

w arzystw o  K rakow sk ie E d y p a ,  T ra jed y ą  o ry ­
ginalną przez J .  H um nickiego. C hcąc rep re- 
zenfacyą tę należycie o ceu ić , trzeb ab y  si9 u a -  
Samprzód w ro zb ió r sztuki samej zapuścić, a 
potem  dop iero  siły ak to rów  w  w y k o n a n i u  roz- 
m ie rzy ć , bo jeśli gdzie, to  w tej w łaśnie trag e - 
d y i, co pochw ałę aktorom  jedna, to  im się 
ty lko  n a le ż y , w  czem nieco schyb ili, to  na 
karb  poety  w pisane b y ć  w inno. N ie zap rze ­
czając au to row i orvginalnosci w układzie te j
trag e d y i, o ty le  mu tylko p rzyznajem y  zasługę 
pod  tym  względem , o ile od  starożytnego i fran­
cuskiego odstąpił w zoru  i rzecz p iękuym  oddał
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w ierszem ; m ierząc w szakże u tw ór jego z owe- 
m i w zoram i, a m ianow icie z w y b oruym  u k ła ­
dem  S ofoklesa, nie w iem , czu liby  przym iot 
oryginalności w ypad ł na pochw ałę H um nickiego, 
i czy liby  tragiedya ta , osnuta na staroży tnym  
w ątk u  S o f o k l e s a ,  nie w ięcej nosiła w  sobie 
sz tu k i i p iękności, choć mniej może oryginal­
ności. P om ijam , że tragiedya ta polska m ocno 
w y k racza  p rzeciw  praw idłom  o jedności czasu 
(w idzim y Jo k astę  na scenie jako  w d o w ę , żonę 
sy n a  i m atkę znów  sy n a , a w edług  h islo ry i 
czw orga naw et dzieci), pom ijam  to m ów ię, bo  
gu st nasz różny  w tym  w zględzie od p rosto ty  i 
natu ra lnośc i s ta roży tuych  G r e k ó w ,  bo  poeta  
n asz  w  ob ręb  dram atu  wciągnąć chciał cały za ­
k re s  okropnego  tego w y p ad k u ; ale sk ład  jej tam 
w łaśn ie najnieszczęśliw szy, gdzie au to r dla o ry ­
g inalności w  rzeczy  w yw odzie zm iany poczynił, 
a  w tern najblędniejszy , ze charak ter całej sztuki 
i  po jedynczych  osób n ie p rzy p ad a  bynajm niej 
d o  m iary  ducha starożytności. —  K to  czy ta ł 
E d y p a  ( K r ó la )  Sofoklesa, ten  podziw ia tok i 
rozw ó j losu E d y p a ,  jak  tenże od  chw ili od e­
b ra n e j w yroczni o zabójstw ie L a ju sa , im od le­
gle jszy  od  zb rodn i tej b y ć  się zd a je , tym  b a r­
dzie j do  niej się zbliża, im więce'j zbiera dow o­
d ó w  n a  uprzątn ieu ie p o d ejrzen ia , tym  głębiej 
b rn ie  w  zbrodn ię  i tym  ją  jaśniej w yśw ieca. —  
T e j z n iezrów nauą sztuką przez S o f o k l e s a  u- 
p rzęd zo n e j nici nie trzym ał się H um nicki; roz­
w iązanie tej tajem niczej zagadki w łoży ł po p ro ­
s tu  w  usta K reona i F o rb a sa , starca z  K o ry n ­
tu . S tąd  to  effekt tragiczny u  Sofoklesa polega 
w łaśnie na ow ej dw oistej kolei E d y p a , na ow ej 
w alce uczuć w idza, k tó ry  E d y p a  oddalającego 
się na po zó r od  w iny  z b ro d n i, w przepaść wi­
dzi dążącego ; ca ły  ten effekt u H um nickiego 
m a w ynagrodzić jak  g d y b y  rozcięcie węzła G or­
dyjskiego przez przyby-iie F o rb a sa , a nareszcie 
ża l, rozpacz i m iotanie się E d y p a  —  k tó ry  po 
w y jaw ien iu  się tak  ok ropnych  zb rodn i lep iejby  
o cz y  zasłonił i zm ilczał, aniżeli lak  nudne i 
liieprzekonyw ające jerem iady  w yw odził. C o  
d o  charak te ru  zaś tak całości jak  m ianow icie 
p o jed y n czy ch  o sób , dosyć będzie pow iedzieć, 
że  w e w szystkich przebija raczej a lbo  ry ce r­
skość  w ieków  średn ich , albo  galaulerya fran­
cu sk a , aniżeli p rosto ta i pow aga starożytna.

Z w ażyw szy  takow e usposobienie tej sztuki, 
dziw ić się zaiste w ypada , że artyści K rakow scy  
tak ją oddać potrafili; pow iem y racze j, że s to ­
sow nie do ducha tego utw oru , jak najlepiej go 
oddali. —\  Pani H o l t z m a n  (Jokasla) i zew nę­
trzną postaw ą i pięknem  w ysłow ieuiem  niety 1- 
k o  oddała  ro lę  sw o ję , ale ją  o w iele p odn io ­

s ła , że zaś uczucia jej b y ły  przesadzone, że 
s e u t y m e n t a l n o ś ć  ro lę  tę niewłaściw ą u- 
tz y u iła ,  że charak ter Jo k a s ty  nie całkiem o d ­
pow iadał charak terow i kobiet sta ro ży tn y ch , to  
nie je j w in a , ty lk o  autora. Tem uż to  n ieu - 
m iarkow anem u uczuciu  przypisać należy także 
zb y t p ręd k ą  akcyą i dek lam acyą Pani Holtzm ao:
0  charak terze E d y p a  i ro li Pana P f e i f f r a  
mniej w ięcej to sam o pow iedzieć m ożna: p iękna 
jego deklam acya zachw yca i p o ry w a , jest d o ­
w odem  w ielkiego talentu, którego jednak  użycie 
w  tej sz tuce przez w inę H um nickiego n iezupeł­
n ie stosowne. G d y b y  E d y p  b y ł rycerzem  w ieków  
śred n ich , co zdobyw szy  kilka grodów  lub  w  
zapaśuictw ie rycersk iem  zaszczytne odniósłszy  
zw yc ięz tw o , sk łada w  dum ie i pokorze  razem  
m iecz sw ój u  nóg ubóstw ianej sw ej dziew icy, 
P . Pfeiffer sam eby ty lko  oklaski o d b ie ra ł, —  
k tó re  tą razą  w  niestosow nych często m iejscach 
sypa ła  galerya. P. H oltzm an jako  arcykap łan  
n ie  trudną miał ro lę ; z początku przecież, tak  
tajem nicze w yrzekając  p rzepow iedn ie , nie do ­
sy ć  tajem niczym  w ym aw iał je  tonem . Inne 
ro le , jak o  podrzędniejsze , nie ty le w ym agały
1 dla tego też do b rze  p rzy p ad ały  do całości — 
p rócz  ro li K re o n a , k tó rą , nie w iem  jakim  try ­
bem  rz e c z y , oddano  P. Szturm ow i. N ie  o d ­
m aw iany  m u ta len tu , owszem  P an  S zturm  już 
daw niej publiczność uaszę zadow alu ia ł, posta­
w ą , deklam acyą i p rzy jem nym  tonem . A le 
ro la  K reona  nie dla n iego: obok P ana Pfeiffra 
jako  E d y p a , którem u jest w ujem , zb y t w y­
glądał m łodo i ru ch aw o , m iał raczej minę m ło­
dego ry c e rz a , co p o d  okiem  E d y p a  w  harce 
się w p ra w ia ł, aniżeli K reo n a , b ra ta  Jo k as ty , 
m atki E d y p a , K reona dośw iadczonego, um iar­
kow anego  i m oralizującego. Pom im o to w szy­
stko  w rażenie całej rep rezen tacy i b y ło  w znio­
słe i szlachetne, a im trudniejsze b y ły  role, 
tym  w iększy artystom  krakow skim  przynoszą 
zaszczyt. Pokazali o n i, że n ie ty lko  w  m niej­
szych  kom edyjkach i op ere tk ach , ale n aw et w  
sztukach na w iększy rozm iar praw dziw ym i są 
artystam i. Publiczność nasza nie w ielkie może 
m iała oczekiw anie, zapew ne i nie gustuje j e s z ­
c z e  w podobnych  sz tukach ; tow arzystw o k ra ­
kow skie dow iod ło , że i mniem anie b y ło  fał­
szyw e i że —  praw dę pow iedziaw szy , tą razą 
ak to row ie lepszemi by li artystam i, aniżeli pu ­
bliczność znawcam i. W in szu jem y  to w arz y ­
stw u tego pow odzenia w  sz tuce , a życzym y 
rów n ie  dobrego  w  w zględzie m ateryaluym . 
J a k  publiczność w pływ a na ukszałcenie akto­
ró w , tak oni doborem  sztuk i gustow uem  ich 
w ykonaniem  uszlachetnią gust publiczności.
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W  końcu  powtarzamy jeszcze życzenie ,  aby  
artyści głos swój nieco mocniej natężaliby co 
także i pod  względem śpiewu w  drugiej sztuce 
uczuć się dało. W  tej samej operetce b y w a ły  
dawniej śp iew y wyraźniejsze; prosimy ich i o 
to ,  aby | z oklasków  gałeryi nie wnosili o guście 
publiczności i według tego g ry  swojej nie miar­
kowali .  B y ły  i wczoraj miejsca w roli E d y p a  
i J o k a s ty , k tóre  na  oklask zasługiwały lam, 
gdzie właśnie milczano.

Teatr  l>olgki.
Dziś z dnia 14. C z e r w c a : kom edya w  5ciu 

aktach, oryginalnie przez Hrabiego Alex. F re d rę  
wierszem napisana: » Ś l u b y  P a n i e ń s k i e . "

O B W IE S Z C Z E N I E .
P rz y  doszle'j pełnoletności wyłączyła  Jo a n n a  

z Mittelstadtów spólność majątku z mężem sw ym  
W a le ry a n e m  Mittelstadlem w  Czystem.

Bydgoszcz, dnia 1. C zerw ca  1844.
K r ó l .  G ł ó w n y  S ą d  Z i e m i a ń s k i .  W y d z .  T.

OBVYIEszGzKnIJL!. ' "
Na w niosek k rew nych  i resp. k u ra to ró w  

sw ych  następnie Wymienione o so b y :  jako  to :
1 )  W o jc ie c h  Dziegiecki,  szew cz y k ,  k tó ry  

przed  la ty  około  14. p o b y t  swój Miłosław o- 
puścił i na w ędrów kę poszed ł,  następnie go w  
r oku 1831. w  W a rsz a w ie  widziano, od  czasu 
tego zaś zniknął;

2) J a n  Bogumił — także Bogusław  zw any —  
Enndasch lub D ondasch , k o w alczyk ,  k tó r y  od  
lal przeszło 43. p o b y t  swój O s tro w o  opuścił, 
następnie w  r. 1810. z L w o w a  w  Galicyi w ia­
dom ość  o sobie dał ,  później zaś zaginął;

3 )  J a n  Kiciński,  k tó ry  się przed laty  18. jako  
gam czarczyk  z N ow ego Miasta nad W a r tą ,  gdzie 
w robocie zos taw ał,  do  Poznania u da ł ,  tam 
przez lat 6. p racow a ł,  następnie się do  W a r s z a ­
w y  udać miał a od  czasu tego zag iną ł;

4) W in c e n ty  Sikorski K ontro lle r  p o b o ro w y ,  
K t ó r y  w roku  1814. z Kościana do Miłosławia 
przesiedlonym  został,  w  tym samym lub w  n a­
s tępującym  ro k u  zaś miejsce to opuścił i do 
V \ arszaw y s ię  udać miał,  od  czasu tego je d n a ­
kow oż z n ik n ą ł ;

5) F ranciszek J a n  S chorsk i,  kow alczyk  z B a­
b y  p o d  O d o lan o w e m , k tó ry  po Boźem n aro ­
dzeniu r. 1832. z O d o lan o w a  do  W r o c ła w ia  
poszed ł,  i od  czasu tego nic o sobie słyszeć 
n ieda ł;

(i) Marcin R ó d e r ,  k tó ry  w  r. 1812. lub  1813. 
z o lę d ró w  Babińskich się do  Rossy i  udał  i od  
czasu tego zag in ą ł ;

7 )  U rszula z S chelkopfów  zamężna Kunkel, 
k tó ra  w  r. 1814. p o b y t  swój Buchw ald  pow ia tu  
Szredskiego opuściła i do Rossy i się udała ,  od  
czasu tego zaś zniknęła;

8) Franciszek R ordy lińsk i  lub K orde lla ,  k o ­
w al,  k tó ry  przed la ty 'p rzesz ło  30. p o b y t  swój 
W y g a n ó w  p o d  K oby  linem opuścił i 0 'd czasu 
tego zaginął;

9 )  Sy lw ester  i Ju lian  bracia Płacheccy. z k tó ­
r y c h  p ierw szy przed Jaty około  28. p o b y t  swój 
Sulmierzyce, celem odwiedzenia krewnego, za­

konn ika  Grządkiewicza z S kępy  w  K rólestw ie  
P olsk ićm , opuścił ,  ostatnie zaś przed la ty  15. 
z Sulmierzyc jako m łyna rczyk  na w ę d ró w k ę  
p o szed ł ,  i od czasu tego zniknęli;

10) Jó z e f  Ziemniewicz, k tó ry  od  lat przeszło 
15. p o b y t  swój G oliny  pow ia tu  Pleszewskiego 
opuścił, i celem odwiedzenia matki swojej do Za­
lesia się u da ł ,  od  czasu tego zaś zaginął;

11)  Zofia z G orczyczewskich K oby lińska ,  
k tó ra  w  roku  oko ło  1817. p o b y t  swój P oznań  
opuściła i od  czasu tego zniknęła ;

1 2 )  J a n  Bogumił Łachm anu , m łynarczyk , 
k tó ry  przed la ty  16. z p oby tu  swego Ju tro sz y -  
na na w ę d ró w k ę ,  a mianowicie na jp rzód  do  
C ahla  nad Salą poszedł i od czasu tego zaginął;

13) B enedyk t W in n o w icz ,  k tó ry  miasto K ro ­
bią przed  laty  oko ło  16. opuścił i od  czasu tego 
z n ik n ą ł ;

14) K am m erdyner  Nowacki, W ik to ry a  z W in -  
n ow iczow  m ałżonka tegoż, i niezamężna M ary -  
anua W in n o w ic z ,  k tó rzy  się aż do Sgo J a n a  r. 
1830. w  G orzyczkach ,  pow ia tu  Kościańskiego, 
baw ili ,  następnie do  Poznania przesiedlili, a  
po tem  zniknęli;

15) Jo a n n a  Ju lianna B ornem ann ,  córka zmar­
łego piekarza Zacharyasza B ornem ann z Skwie-  
rzJ ny ,  która się w  r. 1812. lub  1813. celem o d ­
wiedzenia krew nych  do W a rs z a w y  udała ,  ztam- 
tąd  jeszcze raz w r. 1821. pow róc ić  miała, k ró ­
tko potem zaś pow tórn ie  się oddaliła i od  czasu 
tego z n ik n ę ła ;

16)  W a w r z y n  F lieger ,  m łynarz  z M aucbe ,  
k tó ry  się z Altk loster ,  gdzie w  młynie p rac o ­
w a ł , p rze d  laty  przeszło 24. oddalił i po tem  
zag iną ł;

17) Franciszek J u d e k  gospodarz  z G rzebie-  
niska pow ia tu  Szam otulskiego, k tó ry  w r. 1830. 
lub  1831., niniejszy pob y t  swój opuścił i do  
Polski się u d a ł ,  od  czasu tego zaś zniknął;

18) P aw e ł  Szczepański m ula rz ,  k tó ry  w  ro k u  
1830. z p o b y tu  swego S tanis ław ow a pow iatu  
W rzesińsk iego  tajemnie do  Polski zbiegł i o d  
czasu tego zaginął;

19) J a n  Bogumił Berger z S kw ierzyny ,  k tó ry  
się p rzed  la ty  30 jako k raw czyk  do, k ra ju  cu-: 
dzego u d a ł ,  pote'm jeszcze raz z G órnej A.uslryi 
i. dw a raz y  z W ied n ia  w iadom ość o sobie dał, 
po tem  zaś od  lat 26. nic o sobie słyszeć n ie d a ł ;

2 0 )  K aró l Augustyn B laeschke  kow alczyk  
z P oznania ,  k tó ry  przed laty  około 20. na wę­
d ró w k ę  poszedł,  kilka lat później jeszcze raz 
z W ę g ie r  w iadom ość o sobie da ł ,  o d  czasuJe-  
go zaś zaginął; .

21)  Karolina z W u n s c h ó w  Kólling Btichhal- 
t row a z R a co ta ,  k tóra  się ztamtąd dii £ f v G h ł i  
dnia 1828. w chwilo wem cierpieniu na umysłach 
oddaliła ,  i od  czasu tego zniknęła ; ‘

22)  W a w r z y  n Namyśl w yrobn ik  z G rabow a,  
k tó ry  przed latyr przeszło 20. do Polski: w ę d r o ­
wał i od  czasu tego zag iną ł;
jako  też sukccssorow ie nieznajomi, k tó rz y b y  
przez n ieprzy tom nych  powyższych pozostawię 
ni b y ć  mogli, w zyw ają  sl? mniejszem, aby  się 
najpóźniej w  t e r m i n i ®  ^ nJ a 22.  M a r c a  roku 
1845. z t ana o godzinie lOtej p rzed  Ur. W o y d e  
R e fe ren d a ry uszem S ądu  Nadziemiańskiego w
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miejscu publicznych posiedzeń sądowych wy­
znaczonym, osobiście lub piśmiennie zgłosili, o 
życiu i pobycie swym wiadomość dali, a nastę-

Enie dalszego oczekiwali rozrządzenia, w razie 
owiem przeciwnym zapozwani zniknieni za 

zmarłych uznani i sukcessorowie nieznajomi 
tychże z pretensyami spadkowemi swerni wyłą­
czeni zostaną.

Poznań, dnia 20. Maja r. 1844.
Kr ó l .  Sąd N a d z i e m i a ń s k i : Igo W ydziału, 

DONIESIENIE. *
W  celu przedaźy publicznej kościoła wraz 

z kawałem ogrodu, należącego niegdyś do kla­
sztoru Panien Teresek na ulicy Szkolnej, od­
danego ewanielickiej gminie u ś. Piotra, wy­
znaczonym został termin na dzień 18. Czerw­
ca r. b. po południu o godzinie 4tej w domu 
Pana Scholtz, kupca, w Rynku pod 92. mie­
szkającego, gdzie oraz przejrzeć można taxę, 
warunki kupna, jako też plan. Ochotę kupna 
mających zaprasza na ten termin

K o 11 c g i u m k o ś ć  i e I n e. 
D z i e r ż a w a  d ó b r .

Położone w powiecie Szubińskim przy samej 
rzece Noteci od Nakła 2 mile odległe dobra, 
mianowicie:

I. majętność S m o g u l e c k a  wieś, składająca 
się z folwarku tegoż nazwiska i folwarku Las-  
k o w u i c a ,  tudzież z wsiów po części zacię- 
źuych po części czynszowych S m o g u l e c k a  
wi e ś ,  N o w a  wi e ś ,  L a s k o w n i c a  i M iecz- 
k o w o ,  obejmująca

a. roli ornej dominialnej 1414 m. 2 p r.[J
b. łąk   363 » 162 »
c. o g ro d ó w   96 >* 27 »
d . pastwiska otłogowego

i le śn e g o .................. 3287 » 29 >•
e. zacięgu ręcznego około . . 10,394 dni

f .  dto bydelnego dni . . . 1,431
i oprócz tego hardzo znaczne inne robocizny 
bydelne, jako to wy wózka zboża, sprzęt i zwóz­
ka siano z znacznej części łąk, zwózka drzewa 
i tym podobne.

II. W ieś szlachecka Chwaliszewo w tym sa­
mym powiecie położona, z wyżej wyrażoną 
majętnością granicząca, obejmująca

a. roli ornej dominialnej . 1392 m. 2 pr Q
b. og rodów ...................  52 „ 43 »
c. łąk folwarcznych . . . .  126 » 133 »

do których przydane będą 100 mórg łąk nad 
Notecią.

d . pastwiska leśnego około 450 mórg i
e. znaczne robocizny ręczne od komorników.
III. W ieś Chawłodno pod miastem Gołańczą 

położona, mająca gruntu, ogrodów i łąk około 
1700 morgów,
mają być na żądanie dziedzica w drodze pry­
watnej licytacyi pojedyriczo, podług warun­
ków zwykłych Dyrekcyi Prowincyalnej Ziem- 
stwa Wielkiego Księstwa Poznańskiego na lat 
3. bez inwentarzy w dzierżawę przed podpisa­
nym Komisarzem Sprawiedliwości i Notaryu- 
szem publicznym w terminie dnia 24. Czerwca 
r. b. w biurze tegoż na ulicy Wilhelma Nr. 8. 
wypuszczone.

Licytant ubiegający się o dzierżawę złożyć 
winien przed rozpoczęciem licytacyi kaucyą co

do pierwsze'j majętności Talarów 1000, do 
drugich dwóch po 500 Tal., a po przybiciu 
uzupełnić takową do wysokości jednorocznej 
raty dzierżawnej w listach zastawnych, od któ­
rych właściwy procent lub gotowizną od któ­
rej 4 proCent. pobierać będzie.

Pomiędzy wrspółubiegającymi się zastrzega się 
wybór i przybicie dziedzicowi.

Rejestra rozmiarowe mogą być każdego cza­
su w biurze podpisanego przejrzane.

Poznań, dnia 12. Czerwca 1844.
S o b e s k i,

Komissarz Sprawiedliwości i Notaryusz 
_________________  publiczny.

K a r m e l k i  p e k t o r a l n e  G r a e f e g o ,  
dla cierpiących niemoc gardła i piersi, funt po 
4 Z ł t , poleca

N. P i e t r o w s k i ,  podle Bazaru Nr. 4.

Kurs giełdy Berlińskiej. 
Dnia 11. Czerwca 1844.

S to ­
pa

prC.

N a jir .  kurant.
p a p ie ­
rami.

g o to ­
wizną

O b lip  długu skarbowego . . 
Prusko-ang. obligi z r. 1830. 
Obligi premiów handlu morsk. 
Obligi Marchii Elekt, i Nowej
Obligi miasta B e r lin a .............

> * Gdańska w T . .
Listy zastawne 1'russ. Zachód.

» * W . X Poznansk.
» » dito
- -  Pruss. W schód.
» » Pom orskie. .
- » March. Elek.i N.
• » Szląskie . . . .

Frydrychsdory .........................
Inne monety ziote po 5 tal. . 
D isc o n to ......................................

A U c J e 
D rogi żel. Berl.-Poczdamskiej 
Obligi upierw. Dcrl.-Poczdams. 
D rogi żel. M agd.-Lipskiej . . 
Obligi upierw. Magd.-Lipskie . 
D rogi żel. BerJ.-Anhaltskiej . 
Obligi upierw. Berl.-Anhaltskie 
D rogi żel. Dyssel. Elberfeld. 
Obligi upierw. Dyssel.-Elbcrf.
D rogi żel. K e u s k ić j ................
Obligi upierw. Beuskic . . . .

» od rządu garnntowane. 
D rogi żel. Berlinsko-Frankfort. 
Obligi upierw. Berl.-Frankfort. 
D rogi żel. Górno-Szląskiej . .

■ * dito Lit. I I . .
* » Berl.-Szcz. Lit. A. i II.
“ » Magdeb.-Halhprst

Dr. żel. Wrocl.-Szwidn.-Freib. 
Obligi upierw. W roc. Szw.-Fr.

C e n y  t a r g o w e
w mieście

P o z n a n i u .

P szen icy  sze fe l . . .
Z yta  . d t...............................
J ęczm ien ia  d t............................
O w sa  . d t........................
T atark i d t .........................
G roch u  . d t ..............................
Z iem ia k ó w  dt...........................
S iana  c e t n a r .........................
S lo m v k o p a  . . . . . .
M asła  g a r n ie c .........................

A
101 1004

*4

884 —
— 991

lOOf —

48 __
1001 99;

4 — 103*
3'i — 994
31, 102J 101*

101* 100*
3k 101 1004
3'j — 99*

— 131 134
— 134 124
— 3 4

5 165 _
4 — 1034

— 1914 1904
4 — 1034

— 1604 1594
4 1041 —
o
4 984
6 904 * --
4 984 --
3* 984 --
5 — 1454
4 1044 —

4 — 121
— 1194 I I 84
— — 1294
4 1214 I 204
4 1264 1254
4 IO.34 —

Dnia 12. Czerwca 
1844. r.

od
T a l ,  sgt.  f en .

do
T a l ,  łg r.  f e n

1 21 — 1 23 6
— 28 — 1 3 __
— 20 — __ 22 6
— 17 — __ 18 __
— 25 — — 27 6
— 25 .— — 27 6
— 7 6 — 9 _ _
— 23 — — 24 6
4 5 — 4 10 —
1 10, — 1 15,—


